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Polska demokracja odbywa wielki prze

gląd swych sił. Przegląd ten ma służyć nie 
celom wojny, lecz celom pokoju i dlatego 
jest jeszcze stokroć ważniejszy i godny 
uwagi. ^

Poszczególnymi fragmentami jego są: 
odbyte ostatnio sesja Krajowej Rady Naro
dowej, Zjazd Stronnictwa Demokratycznego, 
Związków Zawodowych, Zjazd Stronnictwa 
Ludowego i zapowiedziany Kongres PPS. 
Przemówienia i dyskusje ńa tych zjazdach 
dają głęboki wgląd w przemiany, które od
bywają się obecnie w naszym społeczeństwie 
i obrazują doskonale całokształt naszego ży
cia.

Obraz taki, ujęty schematycznie i skró
towo, wyglądałby mniej więcej tak: na
pierwszym planie polski obóz demokratycz 
ny, który ujął w swoje ręce władzę i stał się 
aktywnym trzonem polskiej państwowości. 
Naprzeciw niego obóz wrogi —  polska re
akcja; stanowi ją  grupka posiadaczy, któ
rych demokratyzacja aparatu przemysłowe
go i państwowego pozbawia dochodów i 
wpływów; dokoła nich gromadka zdecydo
wanych polskich faszystów z „bohaterami" 
z N. S. Z. na czele. W środku rzesza taje zwa
nych „szarych ludzi", grawitujących ku jed
nej z tych {)artii. albo apolitycznych, na j
rozmaitszych ..warstw społecznych i pozio. 
mów kulturalnych.

Te masy ludowe mogą stać się demokra
tyczne, lub przejść na stronę reakcji, zależ
nie od polityki aktywów obu stron wojują
cych, a przejście to decyduje o ostatecznym 
zwycięstwie. Dlatego realny rachunek sił 
musi uwzględniać atrakcyjność, jaką ma dla 

'społeczeństwa ideologia jednego i drugiego 
obozu.

WROGOWIE DEMOKRACJI.
Nad ich ideologią nie warto się wiele 

rozwodzić. Jest icn —  niestety —  spora 
grupka, ale mimo to nie potrafią jakoś sfor
mułować swoich ideałów pozytywnie. Praw
dopodobnie dla tego. że takie sformułowa
nie momentalnie odstręczyłoby’ od nich 
wszystkich, którzy się jeszcze wahają. Za
stępują zatym wszystkie ideologiczne sfor
mułowania jednym magicznym słowem 
„Polska", o którego porywającym działaniu 
na masy dobrze są poinformowane z czasów 
dawniejszych. Nie legitymują już zatem da. 
lej swojego prawa do używania tego słowa, 
a poża tym atrakcyjność' ideologii starają 
się zastąpić atrakcyjnością metod walki, wy
korzystując w tym celu nienajchwalebniej 
sze właściwości ludzkiej natury. Mają oni 
trzy zasadnicze metody, którymi posługują 
się zależnie od sytuacji:

Pierwszą — nazwijmy ją metodą walki 
czynnej —  została stworzona w istotnie bo
haterskich czasach walki z okupantem nie
mieckim. Użyta przeciw własnemu społe
czeństwu, wyrodziła się w mordowanie i ra. 
bunek. Stosują ją jednak chętnie, wierząc, 
że stanowi ona dalszy ciąg ich partyzanckiej 
epopei i starając się wmówić to w irmych. 
Praktyki te jednak nie znajdują już zwolen 
ników w społeczeństwie i dlatego powszech
niej stosowane są raczej inne sposoby.

Metoda druga polega na konsekwentnym 
szerzeniu prawdziwych, a częściej niepraw
dziwych wiadomości, psujących kredyt u 
mas obozowi demokratycznemu. Zasadniczo 
wiadomości prawdziwe nie powinnyby szko
dzić demokracji, skoro ta otwarcie i uczciwie 
przyznaje się do braków i bolączek w swo
jej pracV; są one jednak podawane w taki 
konspiracvinie . zjadliwy sposób i tak wplą
tywane w zawikłany chaos oszczerstw i 
kłamstw, że dorównują tamtym pod wzglę
dem szkodliwości.

Wreszcie metoda trzecia polega na sabo
tażu i  na dezorganizacji pracy w budzącej 
się Polsce, zapomocą popierania spekulacji 
i nieuczciwych. demoralizujących zysków 
(np. łapówek).

Każdy, kto ma na sumieniu posługiwa
nie się jednym ■/, tych trzech sposobów choć 
by tylko dla czysto osobistego zysku,'jest

wrogiem demokracji. Nawet gdyby nosił w 
kieszeni legitymację paftyjną PPR-u, czy 
PPS-u. Każdy, ale i tylko*taki. Inni nie są 
wrogami demokracji, choćby im to tysiąc 
razy wmawiano.

SPRZYMIERZEŃCY.
Wicepremier, tow. Gomółka powiedział 

niedawno: „Po'lska demokratyczna jest do
mem dla wszystkich uczciwych i dobrych 
Polaków, dla wszystkich ludzi dobrej woli".

Stanowisko rządu jest wyraźne — i wy
raźne są tendencje demokracji. Jakie ideały 
głosi i jakie postulaty wysuwa ta demokra
cja. o tym — w przeciwieństwie do obozu 
reakcji — możnaby mówić obszernie. For
mułowano je w ostatnich czasach tyle razy 
że ogół już zdążył je poznać. Ale nawet nie 
trzeba być demokratą, członkiem jednej z 
czterech partii politycznych ozy wogóle 
człowiekiem o skrystalizowanej^ ideologii 
aby być snrzymierzeńcęra demokracja.

Demokracja ta, tale samo, jak wrogi jej 
obóz reakcji, grupuje dokoła siebie ludzi o 
niekoniecznie wyklarowanych poglądach 
określonych sympatiach politycznych. Ale 
podczas, gdy tamci chcą łączyć ludzi po
przez burzenie i nienawiść, demokracja jed
noczy ich w piracy.

Praca nad odbudow7ą Ojczyzny — to 
jest rzecz wielka, ale równocześnie bardzo 
prosta i zwyczajna. To jest codzienna praca 
„szarego człowieka" przy jego warsztacie — 
obecnie najpotrzebniejsza i najpilniejsza w

Z życia  Partii

Polsce sprawa. Każdy, pracując dla siebie, 
byle uczciwie i rzetelnie, pńacuje równo 
cześnie dla drugich. I choć nie potrafi pięk
nie mówić o odbudowaniu Ojczyzny, to Ją 
właśnie w każdej ińinucie swego trudu naj 
wspanialej odbudowuje i umacnia.

WNIOSKI.
Wrogowe demokracji mają wiele metod, 

którymi • chcą przyciągnąć do siebie m asy; 
demokracja ma tylko jedną Ale ta jedyna 
jej metoda już rozstrzygnęła ostateczny ra
chunek rozkładu sił. Masy należą do demo
kracji, bo jej program — zwykła praca 
ludzka, tylko w coraz lepszych warunkach 
i na coraz wyższym poziomie — jest rów-no- 
eześnie programem tych mas. Stokroć bar
dziej, niż podobieństwo poglądów7, przycią
ga je do obozu demokratycznego instynkt 
dobrego Polaka i zwyczajna ludzka uczci
wość.

Metody wrogów demokracji są rozbójni
cze i demoi7alizujące. Ale nie są to metody, 
którymi możnaby coś osiągnąć na dłuższą 
metę. One same obrócą się przeciw tym, któ
rzy je stworzyli i z nich korzystają — bo są 
to .metody samobójcze.

A demokracja? Demokracja w Polsce 
ma teraz bardzo małó czasu. Bo — widzicie 
— ona musi budow7ać sw7oją Ojczyznę. A to 
jest praca trudna i absorbująca i nie warto 
się od niej odrywać dla byle kogę.

. .E d w a rd  C śató .

Nowi członkowie CKW
Centralny Komitet Wykonawczy Pol

skie} Partii Socjalistycznej podaje do wia
domości, że na posiedzeniu w dn. 1.6.45 r. 
zostali dokooptowani do CKW: tow. Józef 
Cyrankiewicz oraz tow. Kazimierz Rusi
nek, którzy w tych dniach wrócili z obozu 
koncentracyjnego w Niemczech. Tow. Jó
zef Cyrankiewicz wszedł w skład sekreta
riatu generalnego CKW, a tow. Rusinek 
działać będzie na terenie Związków Za
wodowych.-

*
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Pierwsze posiedzenie'Pady Ko irolnel 
Sprzyraierzonyeii w Esrlinie

(Polpress). W Berlinie odbyło się pierw
sze posiedzenie Rady Kontrolnej Sprzymie
rzonych. w której wzięli udział marszałek 
Żuków, generał Eisenhower, marszałek Mont

gomery oraz przedstawiciel dowództwa na
czelnego armii francuskiej.

Przedmiotem narad była sprawa określe
nia stref okupacyjnych oraz ustalenie sie
dziby Rady Kontrolnej Sprzymierzonych.

Nie ma .sprzeczności interesów
m iędzy  U .S .A . a  Z . S 1 J .

WASZYNGTON (Reuter). Amerykański 
wiceminister spraw zagranicznych Grew, 
oświadczył grupie członków Kongresu, któ
rzy rozpoczęli kampamę informacyjną zmie
rzającą do scementorrania stosunków ame
rykańsko - sowieckich, że niema sprzecznych 
interesów w jakiejkolwiek części świata 
między USA a 'ZSRR. Jednocześnie. Grew 
oświadczył na konferencji prasowej, że pro
jektowana międzyaliancka administracja w

Niemczech i Austrii nie została jeszcze zor
ganizowana, .stwierdzając, że nie było cza'su 
ku temu od przerwania działań wojennych. 
Tymczasem oddzielne wojska okupacyjne 
odpowiadają, każde za teren przez nie zaj
mowany. Stany Zjednoczone nie mają przed
stawicieli ani w Berlinie, ani wogóle na te
renach okupowanych przez wojska sowiec
kie.

Kat Lublina popełnił samobójstwo
(Polpress). Radio luksemburskie donosi, 

że jeden z najbliższych współpracowników 
Himmlera.' kat Wiednia a później Lublina, 
generał SŚ Globocnik, popełnił samobój
stwo.

Globocnik. urodzony w7 Karyntii. był 
jednym z twńrców SS w Austrii. Po zajęciu 
Austrii zorganizował on obozy koncentra

cyjne dla austriackich antyfaszystów i Ży
dów, poczym objął stanowisko naczelnika 
SS i policji w dystrykcie lubelskim, gdzie 
z prawdziwie niemieckim „rozmachem" roz
budował potvvorną fabrykę śmierci w M aj
danku.

Globocnik zajmuje jedno z czołowych 
miejsc na liście przestępców wojennych..

T ow . K a z im ie rz  R u sin ek  je s t  d łu go letn im  
członkiem  P P S , członkiem  R a d y  N a cze ln e j  
P P S  p rze d  w o jn ą , zn a n ym  d zia łaczem  n a  te 
re n ie  ^Pomorza i P oznań skiego . W  P oznan iu  
w y d a w a ł p rze d  w o jn ą  p ism o „Głos L u du “, 
re p re ze n tu ją c  dążn ość do w sp ó łp ra cy  ze s tro n 
n ic tw a m i lew ico w ym i; w  G dyn i b y ł jed n ym  z  
o rg a n iza to ró w  p a r t i i  i  v ice-p rezesem  Z a rzą d u  
G łów nego Z w ią zk u  T ra n sp o rto w có w . N ie zw y k 
le ożyw io n ą  dzia ła ln ość  p o lityczn ą  i  spo łeczną  
p rze rw a ła  w o jn a  1939 r. T ow . R u sin ek  b ierze  
c zyn n y  u d z ia ł w  o rgan izow an iu  a k c ji zb ro j
n e j n a  teren ie  Gdyni', w  m o b iliza c ji ro b o tn i
ków , tw o rzy  B ry g a d ę  C zerw o n ych  K o syn ie 
ró w  re k ru tu ją c y c h  s ię  w y łą czn ie  ze  s fe r  ro 
botn iczych . P o zakoń czen iu  d zia ła ń  w o jen n ych  
w  G dyni, zo s ta je  w z ię ty  do n iew o li i  w y s ia n y  
lo obozu jeń có w  w o jen n ych  w  P ren zla u . N a  

żądan ie  w ła d z  G estapo  w ła d ze  w o jsk o w e  n ie
m ieck ie  zw a ln ia ją  go  z  tego  obozu w  lipcu  
19A0 r. i  p r zek a zu ją  G estapo  w  G dańsku . Z e
s ła n y  do obozu w  S tu tth o f ie  pod  G dań skiem  
p rze b y w a  barn do lis to p a d a  19Al r .  p o czym  
zo s ta je  sk iero iSan y do obozu .w  M au th ausen , 
jedn ego  z  n a jc ię ższy ch  obozów k o n cen tra cy j
n ych  w  N iem czech . P rze b y w a  w  n im  a ż do 
m om en tu  za ję c ia  obozu p r z e z  w o jsk a  so ju sz
n icze w  m a ju  r. b.

*■f*
Tow . J ó ze f C yra n k iew ic z, u r. w  T arn ow ie  

w  1911 r . o d b yw a ł s tu d ia , p ra w n icze  w  K r a l  
kow ie. N a  teren ie  U n iw e rsy te tu  b ierze c zyn 
n y  u d z ia ł w  s to w a rzysze n ia ch  stu d en ck ich :  
n a le ży  do Z w . N ie za le żn e j M ło d zieży  S o c ja li
s ty c zn e j, T U R -a , je s t  p rezesem  Z w . P a c y f i
s tó w , n a stęp n ie  pośw ięca  się  p ra c y  d zien n i
k a rsk ie j, w sp ó łp ra cu ją c  z  szereg iem  p ism  le
w icow ych . Jako członek P P S  sp ra w u je  od ro 
ku  1935 fu n k c je  s e k re ta rza  O kręgow ego  K o 
m ite tu  R obotn iczego  w  K ra k o w ie . W e morze

niu 1939 r. b ierze  u d z ia ł iv walłcach na te re 
nie w o je w ó d z tw  p o łu dn iow ych  i  d o sta je  się  do 
niew oli. P o d cza s tra n sp o r tu  ucieka  i  po w ra ca  
do K ra k o w a , g d zie  r o z w ija  czyn n ą  dzia ła ln ość  
w  o rgan izow an iu  w a lk i po d ziem n ej. W  19Al 
roku  z o s ta j e , a re sz to w a n y  i  o sadzony w  w ię 
zien iu  n a  M on te lupich , p o czym  w yvoieziony  
do O św ięc im ia , g d zie  p rze b y w a  do s ty c zn ia  
‘19A5 r . Z  p ie r w szy m  tra n sp o rtem  w ięźn iów  
ew aku ow an ych  w g łąb  R ze s z y  w y w ie z io n y  zo
s ta je  do M au th ausen , sk ą d  p o w ra ca  do k ra ju  
po uw oln ien iu  obozu p r z e z  w o jsk a  sp r zy m ie 
rzonych .

Z arów no w  obozie w  O św ięc im iu  ja k  w  
M au th ausen  je s t  je d n y m  z  jyrzyw ódców  p ra c  
k o n sp ira cy jn ych  i  o rg a n iza to ró w  m ięd zyn a ro 
dow ego k o m ite tu  w ięźn iów .

Gen. Popławski bohaterem Zwiqzku Radzieckiego
W dniu 30 maja 1945 r. delegacja ofi

cerów Zarządu Polityczno . Wychowawczego 
I Armii Wojska Polskiego w imieniu kor
pusu oficerów polityczno - wychowawczych 
I Armii złożyła życzenia dowódcy Armii 
gen. broni Stanisławowi Popławskiemu w 
związku z nadaniem mu tytułu Bohatera

Związku Radzieckiego. Delegacja wręczyła 
generałowi adres z życzennami.

Generał Popławski, głęboko wzruszony, 
w7 odpowiedzi serdecznie podziękował za zło 
żone mu życzenia. podkreślając znaczenie 
oficerów polityczno - wychowawczych w na
szym wojsku, jako śjły decydującej wspól
nie z żołnierzem jiniowym o zwycięstwie

W spó łp raca  m iędzynarodow a
Przed kilkoma dniami przybył do War

szawy znany działacz niemieckiej partii so- 
cjal - demokratycznej dr. Meier, zwolniony 
z obozu w Oświęcimiu po dwunastoletnim 
pobycie w obozach konęentracyjnyeh w Rze
szy. Między przedstawicielami Centralnego 
Komitetu Wykonawczego PPS, a dr. Meie- 
rem odbyła się półoficjalna rozmowa doty
cząca przyszłości międzynarodowego ruchu 
robotniczego i zagadnienia stosunku PPS do 
socjalistycznych, demokratycznych, antyfaszy 
stewskich żywiołów społeczeństwa niemiec
kiego. Rozmowa ta ma doniosłe znaczenie w 
dziedzinie zacieśnienia współpracy między
narodowej stronnictw .lewicowych, L. Z.

/
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Przed ifiónfercncją mocarstw
w sprawie Syrii i Libanu

LONDYN (Polpress?). Obserwator dy
plomatyczny agencji Reutera donosi, że gen. 
de Gąulle pragnie prawdopodobnie, aby 
sprawa Syrii i Libanu z'ostała przedstawiona 
komisji międzynarodowej, w skład której 
weszliby również przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego. 
Równocześnie życzy sobie gen. de Gaulle, 
aJśy prdfclem Syrii i Libanu rozszerzyć na 
zagadnienie całego Bliskiego Wschodu.. Rząd 
brytyjski natomiast pragnie nadać proble
mowi charakter ściśle lokalny.

W W. Brytanii panuje różnica zdań co 
do stanowiska Związku Radzieckiego. Pe
wien wpływowy dziennik londyński zaopa
trzył komunikat radziecki o konflikcie na 
Bliskim Wschodzie tytułem: „Rosja popie
ra stanowisko W. Brytanii” , podczas gdy in
ny dziennik umieścił tę samą wiadomość
5 . t. „Rosja popiera Francję” .

Opinia brytyjska podziela w zupełności 
zdanie de Gaplle'a, że „byłoby potwornym 
absurdem, gdyby doszło do przelewu krwi 
między sojusznikami” .

SAN FRANCISCO (Pojpress). Kierow
nik francuskiej delegacji Paul Boneour 
oświadczył, że Francja jest na podstawie zo
bowiązań międzynarodowych odpowiedzfal- 
na za utrzymanie porządku w Syrii 'i Liba
nie. Jedynie prowokacja mogła doprowa
dzić do tak poważnej sytuacji, która zagraża 
jedności sprzymierzonych. Paul Boneour 
wyraził przekonanie, że konflikt z octanie 
rozwiązany pomyślnie* z uwzględnieniem 
praw Francji oraz niezależności Syrii i Li-

dzenie Ligi Panarabskiej, poświęcone spra
wie Syrii i Libanu.

W kołach politycznych oczekują z zain
teresowaniem enuncjacji Ligi w związku ze 
stanowiskiem Franeji, która —-  jak wiado
mo —  domaga się stanowczo aby konferen
cja mocarstw zajęła się sprawami wszyst
kich państw arabskich.

PARYŻ (Polpress). Omawiając wyda
rzenia w Syrii i Libanie komentator radia 
paryskiego oświadczył m. in .;

„Można stwierdzić z całą pewnością, że 
w sprawie konfliktu na Bliskim Wschodzie 
Związek Radziecki znajduje się po naszej 
stronie. Oświadczenie Rządu Radzieckiego w 
tej sprawie jest zredagowane w tonie przy
jaznym i wysuwa konkretne i realne propo
zycje” .

Churchill nie bedhie miał 
k o n lr-k am h d ila

LONDYN (R euter). — Praw dopodobnie 
W inston Churchill wejdzie do nowego p ar
lam entu brytyjskiego jeszcze przed powsze
chnymi wyborami. Wydaje się obecnie zu
pełnie pewne, że w swoim okręgu w ybor
czym w W oodford Churchill nie będzie 
miał żadnego przeciwnika i zostanie wy
brany jako jedyny kandydat tego Okręgu, 
Partia Pracy, Liberałowie, „W spólnota Na
rodów " i Komuniści najwidoczniej nie1

banLONDYN (Polpress). 4 czerwca roz-| z m ie rz a ją  współzawodniczyć z jego kan- 
pocznie się w Kairze nadzwyczajne posic-l dydaturą.

Przed konfe renc ją  Okrągłego Siołu
N E W  D E L H I. (U n ited  P r e ss ) ,  D obrze po

in form ow ani obserw atorzy w  N ew  D elh i u w a
ża ją , że W avell po w yd an iu  ośw iadczenia  o bry
ty jsk ie j po lityce  rządow ej w  sp raw ę Indii, 
zw oła  kon ferencję  „okrągłego sto łu “ hindu
sk ich  przywódców, i przedstaw i im  now y plan  
rekonstrukcji rządu cen tralnego, który  byłby  
d ostateczn ie  s iln y  i  rep rezen ta tyw n y  dla prze- 
prow adzenja dw óeh n a jp iln iejszych  zadań: 
prow adzenia w o jn y  z Japon ią  i  rekonstrukcji

po w ojn ie. P o lityczn i obserw atorzy sądzą jed 
nak, że kon ferencja  t a  nie odbędzie się , dopó
ki przyw ódcy kongresu ind yjsk iego  n ie  zosta 
ną zw olnien i.

Wydarzenia na Bliskim Wschodzie
widziane z San Fruncisco

MOSKWA (Polpress). Specjalny korespon
dent dziennika „Izwiestia" donosi z San Fran
cisco, że w kołach politycznych panuje żywe 
zainteresow anie konfliktem , ktńry nieoczek i
wanie wybuchł na B liskim  W schodzie.

W ielu polityków  uważa, że w  obecnym  kon 
flikcie ujaw nia się pewna sprzeczność intere
sów  Franeji i Anglii. W  sferach brytyjskich u- 
zasadnia się  interw encję angielską tym , -że dzią 
łania francuskie m ogą m ieć ujem ny w pływ  na 
strefy strategiczne Anglii na B liskim  W scho
dzie,

K orespondent pod kręca , że Syria i Liban, 
m im o że są krajam i niezależnym i, w istocie  
rzeczy stanow ią przedm iot polityki m ocarstw, 
m ających interesy polityczne, gospodarcze i 
Wojskowe na B liskim  W schodzie. D latego kon
flik t m iędzy tym i dwom a m ałym i państwam i, a 
Francją obchodzi w tej chw ili bezpośrednio co 
najm niej dwa w ielk ie m ocarstwa. D ow odzi to 
jeszcze raz, że konflik ty m iejscow e z łaAwością 
nabierają charakteru problem ów, in teresu ją

cych w szystk ie m ocarstw a. (
K onflikt na Bliskim  W schodzie stanow i do

wód, że utrzym anie i rozwój przyszłej organi
zacji m iędzynarodow ej zależy przede w szyst
kim  od Związku Radzieckiego, Stanów Zjedno
czonych, W. Brytanii, Francji i Chin. Jedynie  
ągodne p o s t a n o w i ła  w ielk iej piątki mogą za
pobiec w ojn ie w* każdej części św iata. W  w y
padku gdyby uchw ały Zgromadzenia Ogólnego 
kolidow ały ze stanow iskiem  pięciu mocarsF  
to nie m iałyby one prawdopodobnie praktycz
nego znaczenia.

Prasa am erykańska _ w zasadzie potępia

Bombo „Lawa”
WASZYNGTON (Reuter). Opublikowa

no tu gzezegóły o nowych bp mb ach —-'„ L a 
wa” , które zrzucane z „nadfortee” spaliły 
centrum Tokio, Yokohamy i Osaki. Bomba 
ta waży 10 funtów.. Jest wypełniona „cia
stem” ^  proszku magnezji, asfaltu, zgęszczo- 
nej nafty i fosforu. Przy zetknięeiu się z 
gruntem wybucha, przy czym jej zawartość 
rozlatuje się na wszystkie śtrony na odleg
łość 25 gardów.

Wavell pracuje nad sprawą Indii
LONDYN (Reuter). Polityczny kores

pondent organu Labour Party „Daily He 
‘ raid” pisze, iż nowy plan rządowy, który

Pomoc dla powracalacuch
WARSZAWA (Polpress). Uchwała Rady 

Ministrów z dnia 26 maja rb. Akcja po
mocy dla powracających z ■Niemiec zostaję 
skoncentrowana w Ministerstwie Pracy i 

■Opieki Społecznej. Wyznaczone są na ten cel 
odpowiednie fundusze finansowe, aprowiza- 
cyjne oraz środki transportowe,

W związku z powyższą uchwałą Mini
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej przystą* 

-piło już do akcji, mianując specjalnego peł
nomocnika w osobie oK Tadeusza Leszczyń
skiego, naczelnika wydziału Opieki Społecz
nej województwa krakowskiego, Zajmie się 
on wykonaniem wymienionej uchwały, a w 
szczególności koordynacją pracy w tej 
dziedzinie poszczególnych ministerstw oraz 
instytucji społecznych. Ponadto trzy razy w 
tvgodniu odbywać się będą w Ministerstwie 
Pracy i, Opieki Społecznej pod przewodnic
twem wiceministra Mantło konferencje de
legatów Polskiego Czerwonego Krzyża, ‘Cen
tralnego Komitetu Opieki Społecznej. Ko- 
miletu Żydowskiego. Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego, oraz innych zainteresowa
nych czynników dla stałej kontroli i rozbu
dowy, jako też uzgodnienia przedsięwziętej 
akcji pomocy.

Akcję pomocy dla powracających rodas 
ków Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz
nej prowadzi od stycznia rb,, gdy Czerwona 
Armia i walczące u iej boku dywizje pol
skie w zwycięskiej ofenzywie szły naprzód. 
Akcia ta osiągnęła właściwe oblicze dopiero 
po kapitulacji Niemiec, gdy rozpoczął się 
masowy powrót więźniów z hitlerq^vskich 
obozów koncentracyjnych, oraz przymusowo 
wywiezionych na tereny Rzeszy.

Ostatnio uzyskano dla pierwszei partii
100.000 rodaków powracających z Niemiec, 
riestepuiace przydziały żywności: 500 ton
chicha, 50 ton tłuszczu, 50 ton cukru, 200 
tnn kaszy. 50 ton marmelndv, 10 ton kawv. 
500 toń ziemniaków. 200 ton iarzyn i - 10 
ton soli. Jest to zapas przew’dziany na 10 
dn> akmi niesienia pomocy dla powracają 
c'-eh, Sprawa dalszych prz.vddnlow iesf 
obecnie w 'tadium  zęłafwiania. D 'a 20.000 
c h o r v c b  i rHeci przydzielono ponadto 4  to
ny mleka skondensowanego oraz 40 ton su
charów. Sa to wszystko p r z v d - i « > ł v  niezależ
ne od przydziałów wojewódzkich.

Wobec dużego zgrupowania Polaków po
wraca i* cvch z Niemiec. Mu1’stm-twp Pracy 
i OpieH Snohwmej uzysk-ło dl a mmisco- 
wyeh instytucyj społecznych, celem spotę.

go w an ia  akcji dożyw ian ia , 50  ton  m ąki i  3 
to n y  cukru.

W A R SZ A W A . (P o lp re ss ) . W  M in. P racy  
i O pieki Społecznej odbyła s ię  kon feren cja  w  
sp raw ie pom ocy dla pow racających  z N iem iec. 
Po w y jaśn ien iach , udzielonych prżez pełno
m ocnika M in isterstw a  P ra cy  i  Opieki Społecz
nej i przeprow adzonej dysku sji pow zięto  n a 
stępu jące  decyzje:

1. P rzy  M in. P ra cy  i Opieki Społecznej zo
sta je  u tw orzony kom itet pom ocy dla pow ra
ca jących  .z N iem iec, do którego w chodzą: m i
n ister  P ra cy  i Opieki społecznej, p rzed staw i
ciele P olsk iego  C zerw onego K rzyża, C entral
nego K om itetu  *Opieki Społecznej, K om itetu  
żydow sk iego  oraz P aństw ow ego  U rzędu R e
patriacyjn ego . W  pracach  K om itetu  wezm ą  
nadto udział delegaci M in. A p row izacji, Obro
n y  N arodow ej, K om unikacji oraz In form acji 
i  P ropagandy. W  w ojew ództw ach  w skazane  
jest*organ izow an ie  kom itetów  lokalnych, któ- 
reby k ierow ały  placów kam i w  teren ię.

2. A k cja  zasiłk ów  p ien iężnych  dla pow raca
jących  z N iem iec  m a być prow adzona n a  te 
renach zachodnich przez p laców ki PCK . P la 
cówki innych  in sty tu cji,, b iorących udział w  
akcji, m ają  daw ać pom oc żyw nościow ą i noc
legow ą.

3. W szystk ie  placów ki pom ocy dla pow ra
cających , w in n y  udzielać pom ocy w szystk im  
pow racającym .

4. K onieczne je s t  u jęc ie  ruchu p ow racają
cych z N iem iec  w  ram y organ izacyjne i kie
row anie  ich  grupow o n a  odpow iednie tereny. 
P ierw szą  sieć placów ek kieru jących stw orzy  
w ojsko. •  /

5. W szyscy  p ow racający  w inn i na gran icy  
otrzym yw ać dokum enty tożsam ości. Do czasu  
za ła tw ien ia  tej sp raw y  będą w ażne dokum en
ty , w y sta w ia n e  przez PCK . N a  dokum entach  
m a być odnotow yw ana każda udzielan a  po
moc, ab y  inna p laców ką’opiekuńcza m ogła  się  
orientow ać, ja k a  w in n a  być dalsza  pomoe.

6. K onieczne je s t  zorgan izow anie pom ocy 
san itarnej oraz stw ierd zen ie  -sta n u  zdrowot
nego pow racających.

7. K onieczne je s t  in form ow anie ludności 
drogą radiow ą o p laców kach w yd ających  do
kum enty, pomoc żyw nościow ą, noclegow ą  
i p ien iężną. *

8. P laców ki P .U .R . —  w  braku istn ien ia  
placów ek innych  in sty tu cji, w in n y  daw ać po
m oc noclegow ą i żyw nościow ą zarówno pow ra
cającym  z zachodu ja k  i  ud ających  się  na za 
chód.

lord Wavell będzie się starał w Indiach 
wprowadzić w życie, daje wicekrólowi dużą 
swobodę działania. , Wiadoijio, że posiada 
on -określone plany utworzenia rządu cen
tralnego złożonego z przywódców partii hin
duskiej. Taki rząd żywo brałby udział w 
wojnie z Japonią i dawałby podstawy dla 
dalszego rozstrzygnięcia problemu hindus
kiego. Chociaż powyższy plan nie jest jesz
cze całkowitym tego problemu rozwiązaniem, 
to jednak prawdopodobnie zostanie przyjęty 
przez bardziej odpowiedzialne czynniki po- 
litvczne.

wpraw dzie politykę francuską w  Syrii i Liba
nie, lecz kilka pow ażnych dzienników zaata
kow ało Departam ent Stanu za popieranie poli
tyki angielskiej.

P a r ty z a n t włoscy oddafq broń
RZYM (A FP). Jak dotychczas, party

zanci oddali władzom 12 dział niemieckich,
6,000 kąrabinów i inną broń i amunicję. 
Stanowi to tylko jedna trzecia broni nie
mieckiej znajdującej się w rękach ludności. 
W związku oczekiwanym oddaniem broni, 
ceny broni podskoczyły na rynku. Rewolwer 
kosztuje od 15.000—-20.000 lirów. Najlep
szymi klijentami są żołnierze amerykańscy, 
którzy chcą zachować sobie jakieś pamiątki 
z wojny we Włoszech.

Wlasś ovnsscsDju Flame
LONDYN,, (United Press). Tysiące W ło

chów w  Fiume zw raca się do władz jugo
słow iańskich z prośbą o pozwolenie na 
•wyjazd w  kierunku na zachód od Isonzo. 
Jugosłow ianie okazują W łochom  pod tym 
względem pomoc. Nie ma jednak  dosta
tecznego transportu  dla obsłużenia w szy
stkich, którzy c ł^ ie liby  w yjechać.

Jugosłow ianie przeprow adzają w  dal
szym ciągu rew izje we Fiume, nie mą jed 
nak .w iadom ości o aktach gwałtu przeciw 
ko W łochom. W ojska jugosłow iańskie w 
Fiume są  ubogo ubrane, ale zachow ują się 
poprawnie- na /ulicach..

Buli w kwestii sręenffńsk iej
NOWY JORK, (Polpress). Gazeta „New 

W eek” donosi, że Stettinius odwiedził 
podczas swego ostatniego pobytu w W a
szyngtonie b. m inistra spraw  zagranicz
nych Hull a i odbył z nim rozmowę na te 
m at polityki Stanów Zjednoczonych, Ga
zeta podaje, że Hull scharakteryzow ał po
litykę Stanów  Zjednoczonych w  stosunku 
do kw estii argentyńskiej na konferencji 
w  San Francisco, -jako „oburzającą i ha
niebną".

Demonstracja w Paryża
2 czerwca odbyła się w *Paryżu wielka 

demonstracja zwolnionych niedawno jeń
ców wojennych i robotników deportowanych 
do Niemiec. 'Demonstranci protestowali prze
ciwko temu, że władze nie zaopatrują ich w 
żywność i ubranja. Domagali się również, 
aby rząd zlikwidował t. zw. czarny rynek.

Edward Herriot wszedł w skład komite
tu honorowego Towarzystwa Przyjaźni Fran
cusko . Polskiej.

W ostatnim numerze „Odrodzenia" Ka
zimierz Czachowski ogłosił interesujący 
szkic p. t. „Ostatnie lata Zegadłowicza” , do 
którego dołączył szereg cytat z myśli i uwag 
poety, pisanych w latach 1938—41 (Emil 
Zegadłowicz zmarł dnia 24 lutego 1941 r.). 
Przytoczymy aktualne w chwili obecnej 'roz
ważania o rządzie „Nowej Polski” :

> „Rząd Nowej Polski musi powstać na te
renie Polski nie ćmie przychodzić z zewnątrz 
od ludzi, którzy żyjąc w dąbrobycie, o wąt
pliwych źródłach toiterialnyoh, nie wiedzą 
o Polsce nic. Polska ich imaginacją jest... 
złudą i nieprawdą.,, 1 nie mogą się rozstrzy
gać przyszłe losy Polski i je j drogi dziejo
wej na terenach, emigracyjnych i na, kro
ją, eh stołów dyplomatycznych własne swe 
interesy reprezentujących. Gdyby taki
sztuczny twór miał powstać, taka Polska

. wy dyplomaty czniona — stałaby się rychło 
terenem walk i zarzewiem nąwyęh wojen. 
Rząd Polski musi powstać na terenie etnicz
nym Polski, Rząd rozumny i rozumiejący 

— nie ekskluzywny, nie mocarstwowy — 
lecz Rząd o poczuciu misji dziejowej, która 
wykłada się jako zbliżenie ery stanów zje
dnoczonych Europy. Starzy panowie z epo
ki legionowej nigdy tego nie zrozumieją; 
wszakże zawsze odznaczali się tępotą i tą 
niefrasobliwością, która cechuje ludzi płyt
kich i teraźniejszości tylko poddanych.“ 

Historia następnych pięciu lat potwier- 
dżiła słuszność tych uwag , przedwcześnie 
zmarłego pisarza i poety. g

+
Cała prasa polska zajmuje się poszcze

gólnymi aspektami wielkiego zagadnienia 
zaludnienia ziem zachodnich. Krakowski 
„Dziennik Polski“ pisze o stosunku wzajem
nym Krakowa i Śląska:

„Stalą wymiana myśli, stalą wymiana 
gospodarcza, wymiana sil, to nie tylko nasz

obowiązek, lecz konieczność narodowa i pań
stwowa. Przede wszystkim zaś, wzajemne 
poznanie obydwu terytorióio i zbratanie lu
dzi, doprowadzi do najlepszego zjednocze
nia. Dlatego też każdy pociąg, każdy wóz 
konny, każdy podróżny, osobno przechodzą
cy przez Kraków czy województwo, musi 
znaleźć tutaj nie tylko najczulszą opiekę 
jako chwilowy przejezdny, lecz także powi
nien być napawany otuchą i zachęcany do 
marszu na Zachód. A wtenczas słowo stanie 
się dałem w tym znaczeniu, że zarówno 
Krakowskie jak i Śląsk przestaną być od
rębnymi terytoriami administracyjnymi, a 
zleją się w jedną powszechność — silnej 
Polski na Zachodzie.“

Zaś „Polska Zbrojna"  zapewnia, że do 
pracy zaludnienia ziem zachodnich

„stanie również wojsko. Rozkaz Naczel
nego Dowódcy, pełen troski o los i zaopa
trzenie rodziny żołnierza, postawił przed 
nami zadanie przesiedlenia do 1 sierpnia 
r. b. 100 tysięcy rodzin żołnierskich i  na gos
podarstwa poniemieckie wzdłuż Odry i Nis- 
sy. Stawia to,przed całym naszym wojskiem 
szereg zagadnień praktycznych, które mu
simy wykonać po żołniersku sprawnie 
i szybko."

Gdy organ Wojska Polskiego na zakoń
czenie art.vkułu pisze:

„Żołnierz polski ofiarną walką zdobył dla 
Państwa Polskiego te odwieczne polskie zie
mie. Dziś potrafi szybko zbudować na nich 
osadnicze bastiony polskości, rozwiązując 
tym samym jednocześnie sprawę zapa trze
nia swojej rodziny. Rozkaz Naczelnego Do
wódcy będzie w szturmowym tempie wy
konany."

— wówczas wiemy, że nie są to czcze słowa-
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O zwycięstwo ostateczne
Leży przede mną specjałny num er nacjo

nalistycznego pism a „V orfeld‘* —  „Przed
pole"’, wydanego z-okazji pierwszej rocznicy 
powstania t. zw. Generalnej Gubernii.

Pisrdo tp w całej swojej treści jest we
zwaniem narodu niemieckiego, aby szedł do 
ziemi nadwiślańskiej tam, gdzie „czeka do
bra  gleba, która nigdy nie znała jarzma, 
gdzie niema ani osad, ani trzód, gdzie rola 
o pługw oła** ( ! )

Tam  na tej ziemi wymarzonej, zespolo
nej geograficznie z północnym i Niemcami 
leży germ ańska „Przestrzeń życiowa**. Prze, 
strzeń, o którą rozpoczął walkę praszczur, 
nie niemiecki już nawet, lecz germański 
5000 lat tem u .(!)

Wszystko co dobre w narodzie polskim, 
wszystkie jego wartości ludzkie, kulturalne, 
cywilizacyjne -— to dorobek ( ! )  kolonizato
ra  « niemieckiego, który ślad swej bytności 
pozostawił od Bałtyku do K arpat, od Odry 
aż po dalekie 'stepy L'krainy.

Niestety, stwierdza . autor artykułu 
„Ziemia nadwiślańska, jako niem iecka prze- 
strzeń życiowa“ —  niestety, kolonizator ten 
pod wpływem polskiej polityki ‘,ucisku 
spolszczyt s ię . wreszcie, odpadł od niem 
czyzny.

Tak pisali Niemcy na podbitej polskiej 
ziemi w 1940 r. I w tym też czasie rozpoczęli 
pracę, by „utracone** ziemie i ludzi odzys 
kac dla niemieckiej ojczyzny. Z jednej stro
ny szukali więc wszystkich tych, którzy kro
p lą  choćby krwi niemieckiej w żyłach mie
li. ' Dobrowolnie lub pod przyrousńm wcią
gali ich na V olkslisty . kupowali kartkam i 
do M einla. A z drugiej zakreślali m aka
bryczny kęlosąlny plan  wyniszczenia w oho* 
zaeh koncentracyjnych i piecach —  tych 
wszystkich, którzy ostali się wobec niemiec- 
kiej agitacji i niemieckich kartek żywnościo. 
wych, którzy niepom ni represji —* polskoś
ci swej wyrzec się nie chcieli.

Trzecia Rzesza postanowiła ną wscho
dzie zbudować nowy, jednolity  bastion 
niemczyzpv. "bastion, któryby pozostał na 
zawsze. Kości pomordowanych, kości skrzat- 
nie palone i rozsiewane po polach, zmienio
ne w nawóz —  germańskości tych ziem za
przeczyć by nie mogły. /

M inęły lata. Niemcy pracowali w ..zno. 
|u “ nad realizacją swych zamiarów. Spad
la li dusze ludzkie, spalali ludzkie ciała- 
Szczuli na siebie religie, narodowości, g ru
py by  nawzajem się nienawidziły i za
b ija ły .

Planów  swyeh nie zdążyli jednak prze
prowadzić. Demokratyczny blok narodów 
zm iótł z powierzchni ziemi hitlerowski® pań 
stwo. Trzecia Rzeszy leży, płaszcząc się, u 
stóp swych- poskrOmicieli.

Lecz hitleryzm  żyje jeszcze, posiew nie- 
nawiści wciąż jeszcze plon wydaje. P lon za
truty...

I o tym pam iętać musimy w dobie, gdy 
chciałoby się już na lemiesze miecze przeku
wać. Lecz nie czas jeszcze. M usimy wprzód 
zgnieść resztki hitleryzm u, które wżarły się 
w naszą rodzinną glebę. Musimy# otum anio
nym wytłumaczyć, że każdy, kto wraz z n a
m i b u d u je 'n aszą  Ojczyznę, który w zgodzie 
z nam i pracu je ’dla lepszej przyszłości —- 
jest naszym bratem , choćby skóra jego czar 
p ą  by ła , a jego ojcowie innych niż nasi bo 
gów wyznawali, Jest naszym bratem , choćby 
wczoraj jeszcze, wierząc w Polskę, naszej 
racji stanu nie rozum iał. Jest naszym b ra 
tem —  jeśli pomocną dłoń do nas wyciąg 
nie.

Musimy wciąż jeszcze walczyć nie tyiko

o odbudowę polskich wartości m aterialnych, 
ale i m oralnych.

Musimy budować fabryki i domy, d ro
gi, kanały, lotniska —  musimy też budować 
m ur z polskich piersi na zachodnich n a
szych granicach, by in filtracja  germanizmu, 
jego ideologii nienawiści stała się nie
możliwa,

M usimy wreszcie położyć kres „czasom 
pogardy** —  wzmocnić naszego ducha we
wnątrz k ra ju  i zabezpieczyć go od rozkłado
wego wpływu idei wrogich człowieczeństwu

>—■ idei wszczepionych w nasz naród przez 
długie lata niewoli.

H itleryzm  musi zniknąć ze świata nie 
tylko w jego form ie państwowej, lecz znik
nąć musi również jako myśl, idea zła i do 
zła pobudzająca .

A wtedy dopiero — będziemy mogli po
wiedzieć żeśmy zwyciężyli zwycięstwem 
ostatecznym.

W tedy już nikt i nic naszych możliwo 
ści rozwojowych nie podważy,

L. S.

Górnicy polscy o pobycie „ 
w Moskwie

KATOW ICE (Poloress). — Delegaci gór
ników  śląsko-dąbrow skich, k tó rzy  w raz z 
transportem  w ęgla, będącego darem  Śląska 
dla Związiku R adzieckiego, baw ili w  Mosikwie 
— złoża obecnie spraw ozdania  z podróży i 
pobytu w  sto licy  zaprzyjaźnionego Związku 
R adzieckiego, w  poszczególnych kopalniach, 
gdzie odbędą się w  związiku z tym  specjalne 
zebrania załóg. P oby t górników  polskich w  
M oskwie w zbudził w  sferach robotniczych Z a
głębia Sląsko-D ąbrw skiego duże zaintereso
w anie, i

Dlaczego lak  si§ dzieje?
.„Mial jeszcze na  głowie czapkę „lagroioą", 

tę dobrze -znaną, okrągłą czapkę w ięzienną z 
pasiastego m ateria łu , poza tem  jednak  ubra
n y  był porządnie przyzw o ita  m arynarka  
i  palto , dobre buty, ska rp e ty ; tw arz in te li
gentna, o tw arta , na  k tó re j p rzeżycia  w y ry ły  
głębokie s tyg m a ty , żó łtaw a cera ctlow ieka  
ciężko chorego, szare, m yślące oczy.

W racał z. obozu koncentracyjnego w  Sude
tach  i o tym  powrocie w łaśnie opowiadał 
przygodnym  słuchaczom, czekającym  w raz z 
n im  na p rzys ta n ku  ko le jk i grochow skiej. T ra 
fiła m  na środek opowieści.

—  ...więc te rzeczy, które ta k  państw o in 
tryg u ją , te  p iękne w alizy , plecaki i ich za
w artość, i  to w szystko  co m am  na sobie, dali 
m i Czesi. Bo to było ta k ;  oswobodzili nas 
A m e r y k a n ie a le  nasz obóz przeszedł zaraz w  
ręce Czechów. A  byli w  tym  naszym  obozie. 
ludzie z  w szys tk ich  kra jów  E u ro p y  —  Czesi, 
Polacy, W ęgrzy, ^ ra u c u z i i  inni. Ż yw ili nas 
Czesi w spaniale, proszę nie sądzić, żem  tak  
przed tem  w yglądał —  w yjm u je  i pokasuje  
fo togra fię , która  k rą ży  s rąk  d o .rą k  —  pa
siak, na  piersiach num er,' tw arz zgłodniałego  
nędzarza, nieskończenie sm utne oczy.

—  A  potem , k tóregoś dnia, ta k  samo ja k  
obiad, w yfasow ał każdy Z nas, bez różnicy, 
k a r tk i na przydzia ł .odzieży'. T rzy  g a rn itu ry , 
palto, koc, tr zy  pary  butów, k ilka  zm ian  bie
lizny  —  to w szys tko  .dosta liśm y z m agazy
nów,. Proszę m i w ierzyć, to nie są  rzeczy w y 
szabrowane, Ja  zresztą  nie m ia łbym  naw et 
siły  szabrować,

—* A  skąd ci Czesi nabra li tyle- rzeczy?  — 
dziw i się ja ka ś  kobiecina, trzęsąca się z  zim 
na w  nędznej sukienezynie.

„Lagrawiec" śm ieje się: —  W ielka  m i sz tu 
ka. P rzykaza li N iem com  z okolicy: w  ciągu  
trzech dni dostarczyć to a . to l  N o, i  przyn ieśli. 
Jęszcze ja k  p rzyn ieśli!  Potulne to się teraz 
zrobiło i pokorne, ja k  baranki.

—  N o, bo i słusznie... —  Mało to nakradłi 
u nas i  gdzieindziej... •— N iech  teraz w yp lu ją  
z p luga iiych  gęb z pow rotem ... —  A le  m oro
we chłopy, ci Czesi —- zabrzęczało uznaniem  
w gronie słuchaczy,

—. N o, a potem ?
— Potem , gdy  nas ju ż  podkam iili, pow sa- 

dzano nas do w agonów  —  w ygodnie, nie za

PO W IAT SEPOLIŃSKI 
NIESIE POM OC GRUDZIĄDZOWI

GRUDZIĄDZ (Polbress). — W  tych dniach 
odbyło się posiedzenie Komisji A prow ijacyj- 
nei m iesta G rudziądza, k tó ry  bardzo  ucierpiał 
na skutek«działań w ojennych.

Na konferencji zakom unikow ano o nadej
ściu prow iantów  z pow iatu sępolińskiego, ja 
ko daru dla Grudziądza.

ciasno, i  odtransportow ano każdego w  jego  
stronę, —  m nie z  P olakam i tu ta j, w  stronę  
W arszaw y... ■—- glos m u  się załamał, po chw i
li m ów ił da lej: —  M ieszkałem  na W areckiej, 
tam  m iałem  w arszta t, s ta m tą d  m nie zabrali 
tr zy  la ta  tem u. W areckiej n iem a  —  m ojego  
domu niem ą... Jadę do W aw ra, ta m  m oja  żo
na m iała swego czasu ja ką ś  chalupinę, m bże 
ją  tam  odnajdę. C órki też n iem a, była w  B u- 
chcnwald, cęy ży je  —  nie w iem . A le  nie o tym  
chciałem  mówić, nie o tym . Tylko , że gdy  
przyjechałem- w reszcie po 'tych latach tu ta j, 
do te j *Polski, do te j o jczyzny, to bodajem  
trupem  padł, jeś li skłam ię słowo. A le  od g ra 
nicy do W arszaw y n ik t nie podał nam  naicet 
szk lank i wody, n ik t  się o nas nie zatroszczył, 
a gdyśm y się przesiedli do polskiego pociągu, 
to jechaliśm y upchani ja k  śledzie w  beezee, 
gdzie popadło, I  to boli, to boli piekieln ie■

Plącze go tam , w  p rz ije źd zie  przez Czeehy, 
ezeski C zerw ony K rzy ż  opiekow ał się nam i, 
na w iększych  stacjach przygotow ane były  po
siłk i, a, ja łąe p rzysm a k i daw ali nam  na dro
gę! I  odrazu, ja k  się człow iek z ’k tó r y m ś  
z n ich  rozgadał, każdy  m ów ił: „M am y żal do 
w as Polaków, jeszcze o te dawne spraw y, Z a 
olzie, pam iętacie? A le to w iem y —  m y Sło
w ianie nręiisimy trzym ać  się razem , jes teśm y  
braćm i1'. Bracie —  m ów ili m i Czesi. T u  n ik t  
m i jeszcze „braoie" nie pow iedział. Dlaezego?

S tra sz liw a  gorycz, w ezbrana w  sercu nie
szczęsnego, przelew ała się w  słowach. S łucha 
cze m ilczeli, zaw stydzen i. M ilczałam  rów nież, 

O, O, ja ka ś  furm anjca jedzie  w  stronę  
W aw ra, to pana podwiezie. Zaw sze to w ygod
n ie j z  bagażem, n iż kolejką , podwiozą pod  
sam  dom. I  ju ż  doskaku ją  kob ie ty , ‘nnmapnia  
w ynieść toboły, za trzym u ją  wóz.

—  S to  złotych  —  oświadcza zażyw na je j
m ość na  wozie, posłyszaw szy o co idzie. (W ra 
cała z p u s tym i blassankam i po m leku  akura t 
la W aw ra ).

—  A leż gospodyni, ten  pan w raca z lagru, 
Z  N iem iec  —  za darm o go w ziąć pow inniście  
—  perswadują, kobiety.

..J.agrowiec" obiecuje zł. 50.—-  oczywiście 
dopiero na -miejscu, w  domu, nie wie bowiem, 
czy żóna Rozporządza wogóte gotów ką, a on 
rzecz prosta  p ieniędzy nie m a.\ Jejm ość na  
wozie naw et słyszeć o tym  nie-chce. Trzasnęła  
biczem, koń pognał. W  u lew nym  deszczu  
Zivlcczono rzeczy z pow rotem  na p rzystanek .

Człowiek pa trza ł na  nas, m y  pa trzy liśm y  
na nwgo. Trudno było cokolw iek powiedzieć, 
w styd  ściskał nam  gardło. T ylko  ponure bły
sk i w  oezach oburzonych kobiet oddawały 
uczucia wobec tego okazu ch łopskiej zachłan
ności.

W ypadek, którego św iadkiem  byłam , n ie je s t  
odosobniony. Z upełn ie podobne relacje, ty lko

jeszcze o wiele ja skraw sze, o powrocie w yw ie
zionych słysza łam  z w ielu ust.

A le  dlaczego, dlaczego ta k  się dzieje? To  
pytan ie  m u si sobie zadać każdy  z  nas z  osob
na. T u  idzie o coś w ęcej, n iż  o chtvilowe za
niedbanie na pew nym  odcinku, które byłoby 
ostatecznie do w ytłum aczen ia  wobec przera
żającego ogrom u i  naw ału  spraw , ja k ie  doma
g a ją  się rozw iązania. T u  idzie, o naszą, całe
go narodu postawę, o nasz ludzki udzia ł w  hi
storii, k tóra  się tw orzy . M am y szczęście, ja k  
tw ierdzą  jedn i, nieszczęście,, ja k  ubolew ają  
drudzy, żyć  w  czasach, które zow ią się potem  
dzie jow ym  przełom em ''. W  takich, czasach

każde zaniedbanie, każde potknięcie, każdy  
błędny odruch m ści 's ię  jeszcze po stuleciach. 
Od tych  w łaśnie naszych  odruchów za leżny  
będzie stosunek do oblekającego się w  k sz ta łt 
h istoryczny  państw a  m ilionów  ludzi, k tórych  
przem oc i g w a łt zm usiły  do bytow ania przez  
lała poza naw iasem , życia. S e tk^ tys ięcy  padły  
o fiarą  straszliw ego reżym u  w  obozach. Ta  
resztą , .k tó r a  zdołała u jść  ze śm iercionośnej 
sieci; w raca do k ra ju  w yczerpana, n ieraz zła
m ana fizyczn ie  i  duehowo, ale z  sercem  w e
zbranym  tęsknotą , z oczami w yp a tru ją cym i 
chciwie o jczystego kra jobrazu  i swoich ludzi,

I  oto zaraz na w stęp ie  m ia st słowa „w ita j 
braoie'', m ia st podania pom ocnej ręki, spo ty
ka powracającego zim na obojętność społeczeń
stw a  lub odmowa posługi. W  duszę takiego ezło 
w ieka  zapadnie to pierw sze w rażenie i w yry je  
w n ie j ślad na zawsze. T ak i człowiek, zrażo
n y  u  samego progu nowego życia  w now ej 
Polsce, będzie ju ż  zaw sze w  krzyw ym  zw ier
ciadle swoich osobistych doświadczeń w idział 
obraz now ej rzeczyw istośc i polskiej. I  obraz 
ten, rzecz prosta , będzie skażony i w ykoszla- 
w iony. Po tegę nam  chyba dopuścić nie wolno.

W A N D A  K R A G E N .

Kongres Żydów w U. S. A.
WARSZAWA (ZAP) — D n:a 26 m aja roz

począł sw e obrady Kongres Żydów  Polskich 
w  S tanach Zjednoczonych AP, zw ołany przez 
Federację  Żydów  Pańskich w  Ameryce. Kon
gres obraduje pod przew odnictw em  dr. Józe
fa Tenenhaum a,

C entralny  K omitet Żydów  Polskich w  W ar
szaw ie w ystosow ał na o tw arcie kongresu 
specjalne pismo.

2.008 Źyddw w Berlinie
BERLIN (ZAP) — W  B erlinie znajduje 

się obecnie okotp 2.000 Żvdów. Zorganizow a
na została już gmina' żydow ska. W  posiadaniu 
gminy z u a id tte  sw cenne archiw um  z doku
mentami, dotyczącym i losów  Żydów  niem iec
kich, S tw orzona z o s ta ła ' Komisia H istoryczna- 
do badań zbrodni hitlerow skich w Niemczech.

Z dziejów polskie! palestry
1938 —  1945

Przed 7 laty, w dniu 4 czerwca 1938 r. — 
czarnym  dniu polskiej młodzieży praw niczej — 
m inister Grabowski, na  mocy art. 66 praw a o 
ustro ju  adw okatury, w ydał rozporządzenie o 
zam knięciu list adw okatów  i list aplikantów  
adwokackich.

To drakońskie rozporządzenie motywowane 
było personalnym  przerostem  palestry. Motywy 
te miały przesłonić realną praw dę, — z jednej 
strony obrony interesów reakcyjnej adw okatu
ry," obaw iającej si# konkurencji, z drugiej zaś 
— obawy samego min. Grabowskiego, iż w sze
regi aplikantów  i adw okatów  wcisnąć się m o
gą _  „niepow ołane" elem enty dem okratyczne.

M inistrowi sprawiedliw ości cho(dziło o li
nie m oż li w i o ni e młodzieży postępowej, często
kroć rew olucyjnie nastro jonej — dostępu do 
palestry, będącej nie tylko zawodem, lecz po
wołaniem społecznym, funkcją niejednokrotnie 
polityczną. Chciał on „zgleiehschaltować" p raw 
ników. podporządkow ać ich swojej batucie. A- 
żeby zaś zapewnić dopływ młodych sił sił 
reakcyjnych do tak pom yślanej adw okatńry —— 
zostawił w ąską furtkę, k tó rą  sam mógł otw o
rzyć dla* ludzi przez siebie w ybranych —za po
średnictwem podległych* rou okręgowych rad 
adw okackich i rady naczelnej.

D em okratyczna "młodzież praw nicza zawisła 
w próżni. Zatrzasnęły się drzwi do aplikacji 
adwokackiej. Trzeba było porzucić myśl o ob

jęciu sy z y tn e j m isji adw okata. Siedem la t wy*
czekhsmnia (gdyż na  taki czas zam knięte zosta
ły listy aplikantów  i adwokatów) — to okres 
zbyt długi.

W  gorszej jeszcze sytuacji znalazła się m ło
dzież aplikancka. Po odbyciu pięcioletniego 
„term inu", po zdaniu egzam inu — nie mogła 
rozpocząć sam odzielnej pracy, co gorsze groziło 
jej po dwóch latach  od dnia złożenia egza 
minu, wykreślenie z listy. Znaczyło to rozpo
częcie pracy od nowa — w innym zawodzie. 
Oznaczało to p tratę lat najlepszych młodości— 
stratę  bezcelową. , ,

, -Zawrzało w świecie dem okratycznej mło
dzieży praw niczej, zorganizowanej podówczas 
w Radzie Naczelnej Stowarzyszeń Aplikantów 
Adwokackich Rzeczypospolitej Polskiej.

Fala oburzenia rozlała się po całej Ojczyź
nie naszej.

Rada Naczelna, która była współbojownl- 
kiem dem okracji polskiej, k tórej członkowie 
zgłaszali akces do obron chłopskich, w okresie 
słynnych chłopskich strajków , k tóra  współdzia
łała we wszelkich wystąpieniach zorganizowa
nych robotników, inteligencji pęaęującej w y
stąpieniach, m ających na  celu obronę świata 
p racy — tym  razem  postanow iła czynnie wy 
stąpić we własnej obronie.

J Pod kierownictwem dzisiejszego podsekreta

rza stanu M inisterstwa Sprawiedliwości ob- Le
ona Chajna i szeregu innych pracow ników  te
go M inisterstwa — wybuchł 48-godzinny strajk  
głodowy w W arszawie. Równocześnie i we Lwo 
wie rozpoczęła się głodówka aplikancka.

Całe społeczeństwo warszaw skie współczuło 
z walczącą młodzieżą. Szereg delegacyj robotni
czych, inteligenckich zgłaszało się do lokalu 
Strajkujących —. by w yrazić swoją z nim i soli
darność. Młodzież praw nicza m iała pełne moi 
m ine poparcie lum inarzy palskiej dem okracji. 
Prof. Michałowicz — prezes Klubu D em okraty
cznego, M inister Rzymowski, W icedziekan Rady 
Adwokackiej adw. Święcicki i wielu innych — 
pośpieszyło ze słowami otuchy.

Rządząca reakcja nałożyła kaganiec prasie 
postępowej, — zdławiła dem onstrację głodują
cych aplikantów . I życie potoczyło się' dalej. 
Smutne życie tych, którzy wydziedziczeni byli 
we własnej ojczyźnie z praw a do islnienia, nie
omal — z praw a w ykonywania swego zawodu.

W ybuchła w ojna — przepisy p. Grabowskie
go mało już .kogo interesowały, któż bowiem 
chciał zostać adw okatem  zaprzysiężonym przez 
okupanta? ,

.Minęło pięć i pół ro k i — na polskiej ziemi 
zaczyna pracow ać polski adwokat. Kagańcowe 
rozporządzenie min. Grabowskiego musiało zo
stać uchylone., Uchylone też zostało w dniu 3 
m arca 1945 r.

Radosna to chw 'a, gdy przed młodzieżą 
praw niczą otw iera się znów droga do zawodu 
przez nią wybranego Ale w chwili lej trzeba 
się zastanowić głęboko nad tym  — kto na tę 
drogę we,dzie? — a w pierwszym rzędzie, czy 

[wszyscy ci, którzy już tę drogę przebyli j slą-

li się form alnie adw okatam i — są godni lego 
m iana? *

Trzebaby zbadać m orale naszej adw okatu
ry — trzebaby wręcz każdem u zadać pytanie 
jakże się zachowywał przed wojną, co robił 
w okresie okupacji?

Mieliśmy w palestrze polskiej nazwiska 
szczerych demokratów. Pam iętam y wszyscy: 
Smiąrowskich, Szumańskich, Berensojtów, U rba
nowiczów, Święcickich Gralińskieh i iluż jesz
cze innych, Ludzi bez skazy — najlepszych sy
nów ojezyzny. W ielu z nich zginęło od wrażych 
kul, w obozach — wielu żyje i tworzyć zaczyna 
now ą polską rzeczywistość, rzeczywistość de
m okratyczną i sprawiedliwą.

Pam iętam y jednak dobrze 1 to jak  przed 
w ojną adwokaci kupczyli niejednokrotnie god
nością p a tro n a ,'jak  sprzedawali aplikantom  pra 
w q  „przypisania się" 'do kancelarii. Pam iętam y 
wiele innych spraw, k tóre cień rzucały na pale- 
slrę.

Pam ięlam y wreszcie cień najciem niejszy— 
który  rzucił na adw okatów  ich stosunek wobec 
okupanta. Byli tacy nieliczni, którzy u władz 
niemieckich stukali „sprawiedliwości" jl przed 
niemieckimi sądami chcieli wznawiać procesy, 
przegrane w sądzę polskim, Byli tacy, którzy 
wręcz, w różnej formie, z okupantem  współ
pracowali.

Trzeba o to wszystko zapylać — i nie do
puścić, by palestrę naszą zaśmieciły odpadki 
polskości.

Nowa, odrodzona palestra musi być demo
kratyczna i czysta moralnie. Adwokat musi da
wać przykład całemu społeczeństwu.

Rudolf LES5EL.

t
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Ż Y C I E Ł O D Z I
Browarnictwo łódzkie przodnfe

R obotn icy  łódzkich  b row arów  p racu ją  
chętnie. N ie m a zażaleń  n a tu ry  m a teria lne j 
z ich strony . L epsi p racow nicy  o trzym ali 
p rem ie  tow arow e. D obrze u k ład a jące  się sto 
sunki m iędzy ra d a m i‘ załogow ym i i k ierow 
nictw em  b row arów  pozw oliły  n a  pozytywme 
w yniki pVacy. Ze w zględu na  b ra k  faćhow - 
ców na  teren ie  całe j P o lsk i, k ierow nicze s ta 
now iska b y ły  często w rękach  N iem ców , w 
Ł odzi zorganizow ano ku rs  szkoleniow y d la  
podn iesien ia  kw alif ik ac ji techników  p iw o
w arskich  i p rak tyków . N a ku rs  p rzyby li s łu 

chacze z całej P o lsk i. P ierw szy dzień  zajęć 
rozpoczął się d n ia  1 czerw ca b. r. P ro g ram  
z dziedziny chem ii o rganicznej i n ieo rg a 
n icznej, fizyk i i technik i w yrobu p iw a o p ra 
cow ują z ku rsan tam i w ykładow cy zaprosze
ni z Poznan ia , Bydgoszczy i T o ru n ia . N auka 
na  kursach  jest bezp ła tna . U trzym an ie  d o 
sta ją  ku rsanc i z ram ien ia  D yrekcji B row a
rów . Po  o trzym an iu  dyp lom u  zdo ln ie js i kur- 
sahci będą  po sy łan i na  k ierow nicze stanow i
ska do w ażniejszych ośrodków  b ro w arn ic 
tw a. D . E.

Konijftes Leśników
.W dniach 24 i 25 czerw ca hr. odbędzie s:ę 

w Łodzi p ierw szy Kqinteres Robotników  i P ra- 
cow rrków  Leśnych oraz P rzem yślu  ^ rz e w n e 
go.. W skutek niesłychanego zniszczenia ląsów  
przez okupanta i konieczności zrozum ienia 
przez cale społeczeństw o no we i rzeczyw isto 
ści, w  jakiej znalazło się polskie gospodarstw o 
leśne, kongres nabiera zmoczenia ogóinopań- 
s two w ego.

Na kongresie tym  zostaną poruszone w szy
stkie aktualne sp raw y  gospodarcze i politycz
ne, k tó re  w  odpow iednim  św ietle przedstaw ią 
stan now ego gospodarstw a leśnego oraz s ta 
now isko polskich leśników  wobec doby obec
nej.

1Zpcle$?SfiorŹ0we

0 pn,har wicewoj. Szudzifiskiege
Regulamin'

K luby w ak tach  sw ych w inny  po siad ać  w tó r 
n ik i zgłoszeń, p o tw ierdzone  da tą , p ieczęcią i 
podpisem  w ładz ŁOZPN.

§ 10. W ery fik ac je  zaw odów  p rzep ro w ad za  
K om isja O rgan izacy jn a  na p odstaw ie  p ro to k ó 
łów  sędziow skich . O bsadę sędziow ską w yzna
cza K om isja W ydz. Spraw  Sędziow skich.

§ 11. K luby (członkow ie) ŁO ZPN  p o sia d a 
jące  boiska zobow iązane  są do bezp łatnego  od
d an ia  ich do rozgryw ek. T ytu łem  zw ro tu  w y 

d a tk ó w  rzeczow ych  o trzy m u ją  od k lubów  zł. 
150, od jednego  sp o tkan ia .

§ 12. Z aw ody e lem in acy jn e  ro zg ry w an e  są 
na w aru n k ac h  n a s tę p u ją c y c h : z d o chodu  b ru tto  
po p o trącen iu  w szystk ich  w ydatków , 20 p r o c .  
p rzy p ad a  n a  rzecz ŁO ZPN  n a  dele o rg a n iz a 
cyjne. P ozo sta ły  zaś dochód  dzieli się w ró w 
nych  częściach  m iędzy d rużyny , b io rące  u dzia ł 
w tu rn ie ju . W  tym  ’celu k lu b y  w yznaczone na 
gospodarzy , ro z licza ją  się p rzed  sk a rb n ik iem  
K om isji O rgan izacy jn e j ŁO ZPN  w ciągu trzech  
dni po zaw odach. Po ukończonym  tu rn ie ju  
n a stąp i ogólny  podzia ł dochodu  m iędzy  ŁOZPN 
a k lubam i. K oszta p rze jazd u  k o le ją  lub  t r a m 
w ajem  d la  13 osób zaliczone zo sta ją  n a  poczet 
w ydatków , zw iązhnych" z o rg a n iz ac ją  zaw o
dów. •

§ 13. Klub w ym ieniony  na p ierw szym  m ie j
scu w k a len d arzy k u  rozgryw ek  jes t zasadniczo  
gospodarzem  zaw odów . Do obow iązków  gospo
d a rza  poza 8 12 na leży  zo rg an izo w an ie  p o rz ąd 
ku n a  zaw odach , m ilicji, p rzy g o to w an ie  bo iska, 
d o sta rczen ie  p iłek  i zo rg an izo w an ie  kasy .

§ 14. In te rp re ta c ja  n in ie jszego  reg u lam in u  
należy  do K om isji O rg an zacy jn e j ŁOZPN.

Komunikat Zarzqdu Ł. C. Z. P.
1) S ek retaria t ŁO Z PN  m ieśc i s ię  w  lo k a lu  

p o lsk ie j  YMCA u l. M on iu szk i 4, 1 p iętro . C zyn
n y  jest w  dni p o w sz ed n ie  za w y ją tk iem  so b o ty  
w g o d zin ach  o d  17 do 21.

S k arb n ik  Ł O Z PN  u rzęd u je  w  p o n ied z ia łk i 
i środ y  w  g o d zin a ch  od 18 do 20-ej.

2) D o Ł O Z PN  z g ło s iły  a k ces n astęp u ją ce  
k lu by:

1. T U R  T o m a sz ó w , 2. W K S A rty lerzysta  T o 
m aszów , 3. Ł ec liia  T o m a sz ó w , 4. T F S J T o m a 
szów-, 5 . Z W M  T o m a sz ó w , 8. TU R  R aw a M az. 
7. TUR P io trk ó w , 8. C on cord ia  P io trk ó w , 9. 
RKS R uch P io trk ó w , 10. ZW M  P io trk ó w , 11. 
F en ik s P io trk ó w , 12. P a b ia n ick ie  T ow . C y k lis
tów , 13. R udzki K .S., 1 4 . K.S. K ru sch een d cr P a 
b ia n ice , 15. RK S T U R  Zd. W o la , 18. ZW M  P a 
b ia n ice , 17. ZW M  O lim p ia  Ł ód ź, 18. RKS Z jed
n o czo n e  Ł ó d ź , 19. ZW M  C ygan k a, 20. R TS W i
dzew-, 21. / .ó d z k i  K lub S p o rto w y , 22. RKS T U R  
O zork ów , 23. ZW M  O zork ów , 24. KS B oru ta  
Z gierz, 25. RKS TU R  Łódź.' 26. KS O d rod zen ie  
St. R ok ic ie , 27. RKS Skra B a łu ty , 28. M ilicy jn y  
K lub S p ortow y  Ł ód ź, 29. KS UiUa Ł ód ź, 30* KS 
T ra m w a ja rzy  Ł ód ź, 31. RK STU R  C h ojny , 32. 
A m atorsk i RKS Ł ód ź.

W y m ien io n e  w y ż e j  k lu b y  w in n y  w  term in ie  
do dn ia  10 czerw ca  r. b. n a d esła ć  p od  adresem  
sek reta r ia tu  Ł O Z PN  o d p isy  sta tu tó w  lu b  reg u 
la m in ó w  k lu bu , sk ład  zarząd u  k lu bu  z p o d a 
n iem : im ien ia  i n a zw isk a , w iek u  i p ia sto w a n ej  
fu n k cji w  za rzą d zie . -Adres pod  k tórym  n a leży  
k iero w a ć  k o resp o n d en cję . D o  d n ia  10 czerw ca  
r. b. k lu by  znbo-4-iązańe są  w p ła c ić  wpisow -e z ł. 
100 i sk ła d k ę  z ł. 200 pod  rygorem  n ied o p u szcze 
n ia do rozgryw ek .

K luby tom aszow -sk iej i p io tr k o w sk ie j  grupy  
fo rm a ln o śc i p o w y ższe  za ła tw ia ją  w  sw y ch  pod- 
okręgach.

LK §. o krok od porażki
Widzew uzyskuje remis 4 :4  (1:2)

Ł ódź zna ją  naogó ł wszyscy jako ośrodek 
w łókienniczy. Łódź należy jednocześnie do 
w iększych ośrodków  brow arn ic tw a. Być m o
że n ieznajom ość ostatn iego, jest w ynikiem  
jna łego  zużycia p iw a w Polsce, m im o jego 
w artości odżywczych i w ażnej pozycji do 
chodow ej w budżecie państw a. U ruchom io 
ne b ro w ary  Łodzi dostarczy ły  państw u  zą 
okres od stycznia do końca kw ietn ia  b. r. 
cztery  m iliony  po d a tk u  dochodow ego. D zię
ki zachow aniu  się w całości b row arów  i dzię- 

•ki is tn ien iu  w- gęsto za ludn ione j Łodzi d u 
żych m ożliw ości zbytu p iw a, w ładze zaję ły  
się u ruchom ien iem  brow arów  m iasta  już w 
10 dni po jego  w yzw oleniu.

Dzięki obyw atelskiej postaw ie ro b o tn i
ków, u d a ło  się zachow ać p rze ję tą  po  N iem 
cach ilość surow ca i cukru , co pozw oliło  już 
dziś na  przekroczen ie  p ro d u k c ji z p rzed 
1939 r. w 15 proc. R obotnicy  G rzelak  i Szy
m ański z B row aru N r. 1, m a jste r Jak u b o w 
ski z B row aru  N r. 2 da li z sieb ie  m aksim um  
w ysiłku  przy  u ruchom ien iu  zakładów .

G łów nym  surow cem  w w yrob ie  p iw a jest 
« jęczm ień. P o lska , k ra j z n a tu ry  ro ln iczy , 

m ia ła  zw ykle n ad m ia r tego surow-ca. Jęcz
m ień zn a jd u je  doskonałe  zastosow anie w 
b row arn ictw ie. O becnie po kam pan ii siew 
nej b ro w ary  p rzy stąp iły  do zakupu  pozosta
łego jęczm ienia.

Brow ary, łódzkie m a ją  zam iar p ro d u k o 
w ać nie ty lko  d la  Łodzi, a le  d la  wojew . w a r
szaw skiego i W arszaw y, gdzie b ro w ary  zo
s ta ły  doszczętnie zniszczone. Pozw-oli to  na 
obniżenie cen p iw a w S tolicy  i okolicach.

1

Zapotrzebowanie na wyroby 
hutnicze

M in iste rs tw o  P rzem ysłu  C en tra la  Żelaza 
I Stali, K a tow ice , O d d z ia ł W o jew ó d zk i w  
Łodzi, ul. P io trkow ska  68, m. 8 iel. 127-85 
zaw iad am ia , że w  ce lu  sp o rząd zen ia  p la 
n u  w y k o n a n ia  z a p o trzeb o w an ia  w  Ill-c im  
k w a rta le  w  ram ach  p la n o w e j p ro d u k c ji 
n a  p ro d u k ty  w y tw arzan e  przez h u tn ic tw o , 
z a in te re so w an e  in s ty tu c je  rządow e, sam o
rządow e, p rzem y sło w e , z jednoczeriia , sp ó ł
d z ie ln ie  i k u o c y  p ry w a tn i z te re n u  m iasta  
Łodzi i w o jew ó d z tw a  łó d zk ieg o  w in n e  
zg ło s ić  sw e z ap o trzeb o w an ie  p isem n ie  n ie  
p ó źn ie j jak  do  d n ie  10 cze rw ca  br. p o d  
w y że j p o d a n y m  adresem .

Z ap o trz eb o w an ia , k tó re  w p ły n ą  p o  u p ły  
w ie  te rm in u  n ie  b ę d ą  p o k ry te . i

Przeniesienie Urzędu Poczt. 
Łódź 1

Z dnietn 1 czerw ca rb. zóstaie przeniesio
ny O bw odow y U rząd Pocztow y Łódź 1 z gma 
chu przy  !. Aleie Kościuszki Nr 15 do gm a
chu daw niejszej P oczty  Głównej przy  ul. P rz e 
jazd Nr 3S.

Najbliższym w okolicy Al. Kościuszki N„- 15 
je»t U rząd Pocztow y. Łódź 4. ul. Zacho
dnia Nr 67. i

Wery Sikacie muzyków
Na podstaw ie decvzii. M inistra K ultury 

1 Sztifki, Komisja W eryfikacyjna Związiku Z a
w odow ego M uzyków  — O ddział w Łodzi p rzy 
s tą p ią  do pracy.

W zyw a się w szystkich m uzyków , nauczy
c ie l muzyki i śpiew u zam ieszkałych na tere- 
nię m. Łodzi oraz W ojew ództw a Łódzkiego 
do jak najszybszego  zgłoszenia się w tej 
spraw ie do S ekre taria tu  Związku (ul. S trze 
lecka Nr 2, pokój 105) w godz. 14— 16.

Inwalidzi na Zachód
Łącząc się z akcją państw ow ą osiedlania 

ludności polskiej cna odzyskanych ziem iach z a 
chodnich, Zw. Inw al. W ojennych RP. w Łodzi 
apeluje do sw ych członków , aby  zgłaszali się 
na w yjazd. Inw alidzi w o jen n i.,k tó rzy  przy-, 
czynili się do odzyskania naszych ziem, w in
ni być m iędzybtym i, k tó rzy  na  ziem iach z a 
chodnich podniosą, sz tandar Polski D em okra
tycznej.

Ci w ięc inwalidzi wojenni, k tó rzy  z Ło
dzią nie są zw iązani, ani pobytem  przed w oj
ną, ani też nie są  niezastąpieni w  p racy  —, 
zechcą zgłaszać się do zapisu na w yjazd.

Zapisy członków  p rz y jm u je 1 kancelaria 
Związku Inw alidów  W ojennych R P  w Łodzi, 
ul. P io trkow ska 73. w godzinach od 9 do 15.

Kurs meteorologiczny
Z uw agi na rozw ój i bezpieczeństw o cy 

wilnej kom unikach loh rezei, P aństw ow y In
sty tu t H ydrologiczno - M eteorologiczny Mini-' 
s te rs tw a  Komunikach organizuje na terenie 
Polski s 'eć  m eteorologiczną.

W  zw iązku z tvm S ek re ta ria t PIHM (Łódź, 
ul. G dańska 44, godz. 10—13) przVimuje zapi
sy kobiet i m ężczyzn (co naim niei 7 kl. szko-. 
ły  pow sz.) na bezpłatne 6-tygodniow e kursy 
m eteorologiczne w  Łodzi.

5 1. Celem zak w alifik o w an ia  k lubów  do
poszczególnych klas, K om isja O rgan izacy jn a  
ŁOZPN o rg an izu je  rozg ryw ki e lim inacy jne .

§ 2. Do rozgryw ek  e lim in acy jn y ch  d opusz
czone są w szystk ie  k luby , d z ia ła jące  na* te ren ie  
ŁOZPN, k tó re  zgłosiły sw ój akces do d n ia  31 
m aja  rb.

§ 8. K luby, k tó re  ro zpoczną  d z ia ła lność  po 
dn iu  31 m aja , lub leż istn ie jące, a do ŁOZPN 
nie zgłoszone, z o s tan ą  w- raz ie  p rzy stąp ien ia  do 
Z w iązku zaliczone do n a jn iż sze j klasy.

§ 4. K w -alifikacja k lu b ó w  do poszczególnych 
k las  p rzep ro w ad zo n a  będzie  n a  p o d staw ie  t a 
beli ro zeg ran y ch  zaw odów . Ilość k lubów  w p o 
szczególnych k lasach  usta li k o m is ja  ó rgan iza  
c y jn a  ŁOZPN.

§ 5. K ażdy k lu b  m a p raw o  zgłosić ty lko  je d 
n ą  drużynę. D rużyny  b io rące  u d z ia ł w ro zg ry w 
kach  podzie lone  z o stan ą  n a  poszczególne grupy. 
Ilość g ru p  i system  rozgryw ek  zo sta ł o p ra co 
w any  przez k om isję  o rg an izacy jn ą  na  posiedze 
n iu  w d n iu  2 czerw ce r. b. R ozgryw ki e lim in a
cy jne  rozpoczną  się w dn iu  17 czerw ca r. b.

§ 6. Zaw ody e lim in acy jn e  ro zg ry w an e  będą  
w edług „Przepisów- g ry  w- p iłk ę  n o żn ą"  w y d a
w anych  p rzez  PZPN .

§ 7. O cena gry  w- zaw odach  e lim inacy jnych  
je s t n a s tęp u jąc a : w y g ran a  2 pk t., rem isow y wy 
nik- po  1 pk t. d la obu d rużyn , p rzeg ran a  0 pk t.

§ 8. Zaw ody w g ru p ach  odbyw ać się będą  w 
jed n e j ru n d z ie  tj. k lu b y  ro zg ry w ają  ze sobą po 
jed n y m  sp o tk an iu . P ie rw sze  ip ie jsce  i p u c h a r  
o trzy m u je  k lub , k tó ry  w- ro zg ry w k ach  fin a ło 
w ych u zyska  najw yższą  ilość pk t. W  razie rów
n e j ilości p u n k tó w  decy d u je  sto su n ek  b ram ek. 
W  raz ie  ró w n e j ilości p u n k tó w  i ró w n e j ilości 
b ram ek , decydu je  drugie" sp o tkan ie .

§ 9. W szystkie k lu b y  b io rące  u d z ia ł w ro z 
g ry w k ach  zobow-iązane są  zgłosić sw ych zaw od
ników- do ŁO ZPN  w 2-ch jed n o b rzm iący ch  e- 
g zem plarzach . Z głoszenia m uszą  w p łynąć  do 
ŁO ZPN  n a jp ó ź n ie j n a  48 godzin  p rzed  zaw o d a
mi w-d. w zoru  zgłoszenia. Z aw odnik  w ro zg ry w 
kach  e lim in acy jn y ch  m oże b ra ć  udział-"tylko w 
jed n y m  k lub ie  i m tisi być p raw id ło w o  do Zwiąż 
ku zgłoszony. Z aw odnicy  is tn ie jący ch  i d z ia ła 
jący ch  klubów-, członków ' ŁOZPN, w raz ie  zm ia 
ny  b a rw , m uszą  uzyskać  p isem n ą  zgodę k lubu, 
d la k tó rego  byli zgłoszeni w r. 1939.

ZJEDNOCZONE -" R K S  TUR 4:1 (2 :0 )
Przed p o łu d n iem  „Z jednoczone"  p ok o  

n ało  na w łasnym  boisku  TUR 4:1 (2 :0 ). 
D rużyna gospodarzy  lepsza, bardziej skon  
so lid ow an a . Z espół TUR w ym aga grun
tow n ej rekonstrukcji i (w zm ocn ien ia  sze
regu słabych punktów . Sędzia R acięcki 
nie m iał trudnego zadania .

POJEDYNEK AZS z TUR
W gm achu YMCA odbył się pojed ynek  

AZS z T U R -em  w  grach sportow ych . W  
sia tk ów ce w ygrali A k adem icy  2:1 (15:10, 
11:15, 16:14). W sia tk ów ce trójkow ej zre
w an żow a ł się TUR 2:0  (15:8, 15:10).

W  k oszyk ów ce TUR w ygrał z AZS-em  
27:21.

PREZES KONOPKA POWRÓCIŁ
Jeden z najbardziej znanych  na teren ie  

Polski łódzk ich  działaczy sportow ych  pre
zes K o n o p k a -w y w iez io n y  przez- N iem ców  
p ow rócił do rod zin n ego  m iasta.

W SKRÓCIE
P ływ acy'organizują się w  potredziałek  4 

,bm. o godz. 16 w- lokaju Oddziału S portow e
go p rzy  ul. P iotrkow skiej 104 pokój 212, gdzie 
utw orzona zostanie T ym czasow a Komisja Okr. 
Zw. P ływ ackiego.

Baczność lekkoatleci: ŁOZLA w zyw a w szy
stkie sekcje lekkoatletyczne przy  klubach do 
re jestrac ji u sek re ta rza ' Związku oto. W ar
dzińskiego w oddziale sportow ym  ul. P io tr
kow ska 104, m iędzy godz. 13— 14.

ŁKS—RTS W idzew  4:4 (2 :1 ). Bram ki 
dla ŁKS zd ob yli: W łodarczyk 2, K róle
w ieck i 2 (w  tym jedna z k arn ego ). D la  
W idzew a: R ote, Lange 2, sam obójcza  Czy
żew sk iego . Sędzia ob. S chneider z W ilna  
(n ie  id en ty fik ow ać z k rak ow sk im ). W i
d zów  ok. 5000.

ŁKS: Pisarski; C zyżew ski, C zapiński; 
P egza, Krawczyk, T om asz (K a łu ża ); B ila- 
riusz, Laube, K rólew ieck i, W łodarczyk,
Gwoździński. ’ %

RTS W idzew : U ptas; Kupka, W achnik; 
K ołodziejczyk, Hanysz, Trybulski; R ote, 
T em pel, Lange, Jaskuła (F oryś), B ończyk.

T rybuna ŁKS w yp ełn ion a  była do  osta- 
Iniego m iejsca. Tak sam o w ał przed nią. 
N astrój typ ow o „w ielk om eczow y" . R eak 
cja w id ow n i n iem al m istrzow ska. O fiarą  
naturaln ie — sę d z ia ., Miał w ady, a le  n ie  
tyle, ile  w id zie li zw o len n icy  jednej j dru
giej strony. *

' M ecz przypadł nam  do  sm aku. Miał 
w ięcej p ierw iastk ów  b o jow ych  n iż w szyst
k ie d otych czasow e. A p o n iew a ż  p iłka n o ż 
na jest grą m ęską — ch cem y w id z ieć  w a l
kę! M ieliśm y ją dzisiaj w  n ienajgorszym  
w ydaniu .

ŁKS p rzek onał się, że  by  utrzym ać pry
m at przyjdzie p o w a żn ie  się natężyć. D zi
siaj krok tylko d zie lił od  klęski. Skończy
ło  się na rem isie , który zd an iem  naszym* 
był spraw ied liw y.

W idzew  spraw ił nam  m iłą n iesp od zian  
kę. W iększość graczy tech n iczn ie  na p o 
praw nym  p o zio m ie . Sposób gry taki, jaki 
ch cem y w id zieć. A w ięc  szybko do  p rzo 
du, d ługie p od an ia  (n ie  na hurra), prze
rzucanie gry z jednej strony na drugą..

ŁKS zdał egzam in , gdy ch od zi o  w ytrzy  
m ałość  fizyczną (starszyćh roczn ik ów ) i

psychiczną. Z 2:4 , przy jednej bram ce sa
m ob ójczej, w ybrnął na rem is.

W su m ie m ecz c iekaw y, em ocjon ujący , 
p ełen  drałnatycznych  n ap ięć . Serię bra
m ek ro zp oczą ł R ote (W id zew ) dalek im  
w ysok im  przerzutem  schw ytanym  przez  
P isarsk iego 'poza gran icam i bram ki. Efek
tow n y  kontratak  ŁKS d op row ad ził do  w y
rów n an ia  przez W łodarczyka, a w krótce  
p otem  d o  2:1 dzięk i tem uż sam em u strzel
cow i. A taki w ciąż  się zm ien iają , sytuacje  
rów n ież.

Po p rzerw ie p op is L angego i w yrów n a
n ie  go tow e. Skolei n otu jem y 3:2 dla W i
dzew a, a gdy C zyżewski p iłkę B ończyka  
kieruje do  w łasnej bram ki, lo s „czerw o
nych" w ydaje się  przesąd zony.

W idzew  p op ełn ia  b łąd  taktyczny. Gra 
na u trzym anie w yniku , m niej atakuje. 
U łatw ia  ŁKS-owi przejęcie  inicjatyw y. W  
rezu ltacie  K rólew ieck i p op raw ia  na 4:3. 
R zut karny p rzeciw  ŁKS-owi za fou l bram  
karza kończy  się nad p oprzeczką . Z w y
c ięstw o  W idzew a zaprzep aszczon e. Karny  
za n ied ozw o lp n y  sp osób  gry obroń cy  n ie 
b iesk iego  u m ożliw ia  K rólew ieck iem u sp o 
kojn e w yrów n an ie .

W ynik — zd an iem  naszym  — n ik o g o  
nie krzyw dzi. O tw iera d rogę do dalszej 
u czciw ej ryw alizacji, (t-m a l). .

Koncarl Bacswlcrawny
Z apow iedziany  n a  zeszły tydzień  ko n 

cert G rażyny  B accwiczówny odbędzie się w 
poniedziałek . _ 4  czerw ca b r. w sali T ea tru  
M ojskń Polskiego o godz. 18.30 w ieczorem . 
I ro g ram  zaw iera a rcydzie ła  muzycznpi lite 
ra tu ry  skrzypcow ej (H aende l. P u g n an i. P a 
gan in i. C hopin , D vorzak, M ussorgski R a
v e l) . P rzy  fo rtep ian ie  K ie js tu t Bacewicz.
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